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			Usiadłam nad stawem i próbowałam nazwać nieznanymi mi jeszcze słowami myśli, które przecież nie istnieją. Staw znajdował się niezbyt daleko od Szkoły. Żeby do niego dotrzeć, trzeba było przejść przez trzęsawisko, przy którym droga zdawała się kończyć, przedrzeć się przez zagajnik i wydostać na drugą stronę sitowia, więc ludzie nie wiedzieli o jego istnieniu. 

			Odkryłam staw przypadkiem. Zaczytywałam się wtedy starą poezją; w wierszu pewnego poety był opis lasu. Dotyczył zupełnie innych czasów i zupełnie innego miejsca, które jednak pod względem ukształtowania terenu bardzo przypominało okolice Szkoły. Była tam też mowa o trzęsawisku. Tekst brzmiał tak: 

			Ten, kto przekracza trzęsawisko, 

			niepewnie patrzy w gęsty las, co skrywa przyszłość. 

			I nie strzepując błota z nóg, idzie przed siebie, 

			aż dojdzie tam, gdzie czysta woda, a w niej ptak, 

			co go kogama zwą. 

			Kogama to ptak z gatunku twardoczaszkich, podobno już wymarł, ale tak często pojawia się w poezji, że aż trudno mi uwierzyć w to, iż nie istnieje. Czy da się jakoś wyjaśnić, dlaczego kogama nie istnieje w rzeczywistości, skoro występuje nawet w moich snach? Zauroczona, ruszyłam kiedyś przez trzęsawisko. W zagajniku znajdującym się po jego drugiej stronie słychać było gwałtowny łopot skrzydeł. Wypatrując, co jest za zagajnikiem, ujrzałam taflę wody mieniącą się jak wypolerowana od środka muszelka. Nogi, pewnie dlatego że szłam przez bagno, miałam zabłocone tak, iż wyglądały jak nogi glinianej figurki. Nie wycierając ich, poszłam nad staw i tam usiadłam. 

			Pewnego razu, gdy siedziałam nad brzegiem o zachodzie słońca, obok mnie położył się długi cień, odwróciłam głowę i ujrzałam Kikyo. 

			Cieszą się, zdobywając ludzkie serca. 

			Cieszą się, że nie utracili dziecięcej mądrości. 

			Czy jest gdzieś głupsza klasa niż poeci? 

			Zaśpiewała, śmiejąc się jak zjawa. Roześmiałam się razem z nią. Gdy później się nad tym zastanawiałam, uznałam, że to chyba mnie miała na myśli, mówiąc o poetach. A zatem, wtórując Kikyo, śmiałam się wtedy głupio z samej siebie. Zdarzyło mi się to tylko ten jeden jedyny raz, nigdy przedtem ani nigdy potem. 

			Dla Kikyo byłam nieprzydatnym do niczego podarunkiem, którego nie ma gdzie postawić. Z podarunku nie można się nie cieszyć, lecz w tym wypadku jego wartość ograniczała się do tego, że był duży i nie mieścił się w rękach. Do niczego się nie nadawał. Mówiąc o zdobywaniu ludzkich serc, miała na myśli to, że czytając głośno Księgę, sprawiam, że słuchaczki kołyszą się jak w transie. A kiedy powiedziała, że nie utraciłam dziecięcej mądrości, nawiązała do słów, jakich użyła kiedyś pewna kobieta w odniesieniu do piosenki, jaką ułożyłam o Tygrysie. Jest w niej mądrość dziecka. Tak właśnie powiedziała tamta kobieta. Piosenka stała się popularna wśród kobiet, ale Kikyo najwyraźniej jej nie lubiła. Jest okrutna i frywolna, zawyrokowała. 

			Słuchałam słów Kikyo jak mało kto. A jej zdarzało się zerkać od czasu do czasu w moją stronę, również podczas wykładu dla stu osób. Wsłuchiwałam się uważnie w jej słowa, a potem, podobnie jak to robiły Koseki i Yubihime, próbowałam je umiejętnie streszczać. Jednakże gdy wypowiadałam swoimi słowami, czego nauczyłam się od Kikyo, traciło to jej charakter i brzmiało jak moje własne przemyślenia. Co więcej, traciło swoje pierwotne znaczenie, stawało się czymś zupełnie innym. Nie robiłam tego naumyślnie. Działo się tak dlatego, że brakowało mi umiejętności. 

			Byłam dla Kikyo jak dziwaczny mebel zajmujący zbyt dużo miejsca. Ani go komuś dać, ani zniszczyć. Wsłuchiwałam się intensywnie w to, co mówiła, aż mi uszy puchły. Przyglądałam się też bacznie jej najdrobniejszym gestom i minom. To wygląda trochę tak, jakbyś chciała odebrać jej Szkołę, uświadomiła mi kiedyś Koseki. Nie miałam takiego zamiaru, w najmniejszym stopniu. Przede wszystkim dlatego, że wcale nie rozumiałam tego, co słyszałam, wytężając słuch, ani tego, co widziałam, otwierając szeroko oczy. Może właśnie dlatego wyglądałam podejrzanie? Ktoś, kto nie zamierza przejąć władzy, nie ma świadomości winy. Nie ma żadnych tajemnic, wrogiego nastawienia ani planów. Jednak wyniesiony do władzy, idzie naprzód, poddając się jej dynamice, nie czując żadnego zmęczenia. Być może pisany jest mi los księżniczki Sagihime, o której mówią stare księgi: nie mając własnego zdania, jak słomiana kukła, zostanę wyniesiona na fali wydarzeń, ludzie będą mówić do mnie słodkie słowa, tak jak i ja do nich, a na koniec stanę się niewygodna, więc mnie spalą na stosie. Teraz wiem, że to Kikyo uchroniła mnie przed takim losem. 

			Jej uczuć do mnie nie da się wyrazić w kategoriach miłość-nienawiść-obojętność-namiętność. Przestałam być dla niej uczennicą, ale nie stałam się z tego powodu wrogiem. Nie podważałam ani nie ignorowałam tego, co mówiła. Żyłam, chłonąc słowa Kikyo i wyrzucając je z siebie. Czy wtedy tam, nad brzegiem stawu, kiedy się ze mnie śmiała, to naprawdę była ona? Czy może jej widmo? 

			Pewnego razu, poproszona przez Enkę, przyniosłam jej do szklanego dzbana wody zaczerpniętej ze stawu. W wodzie ze stawu, choćby wyglądała na krystalicznie czystą, żyją drobnoustroje, chciałabym je zobaczyć, powiedziała Enka. Nabrałam więc wody w małe naczynie i przyniosłam jej. Enka, leżąc na łóżku, zmrużywszy oczy, przyglądała się, jak stawiam dzban przy oknie i nalewam do niego wody. Patrzyła również następnego dnia. Trzeciego dnia wstała, by z nami podyskutować. A czwartego – wróciła do łóżka. Z czasem woda zmętniała. 

			Piątego dnia do pokoju weszła Kikyo i zapytała o stan zdrowia Enki. Ence oczy zaświeciły się jak żywe srebro, ucieszyła się z wizyty. Co to za woda?, zapytała protekcjonalnie Kikyo. A gdy Enka odpowiedziała: Risui przyniosła ją ze stawu, tamta zapytała znowu: A gdzie tu jest staw? Nie wyglądało to na kłamstwo. Kim zatem była osoba, która zjawiła się nad wodą i śmiała się ze mnie, skoro Kikyo nawet nie wie, gdzie jest staw? Może to jej dusza wydostała się z ciała i przyfrunęła, by mnie wyśmiać? A może ukazał mi się duch zmarłej przed kilkuset laty pogromczyni Tygrysa? 

			Woda w dzbanie zmętniała, zrobiła się zgniłozielona, a po tygodniu nagle pojawiła się w niej złota rybka. Zaokrągliła się, a jej łuski nabrały dojrzałej barwy. Enka z radości klaskała co sił w rękach. Można by powiedzieć, że to sprytny kawał, bo ktoś sprawił, że spełniło się przysłowie: Jak już nic nie ma, znajdzie się jeszcze rybia ikra. Jednak pomysł, by zrobić kawał, podrzucając złotą rybkę w czasie, gdy Enka śpi, tylko mnie mógł przyjść do głowy, a ja tego nie zrobiłam. Ona jednak nie wierzyła, że to nie ja. Nie uwierzyła też innym. Dałam spokój z przekonywaniem jej, bo przecież nie chodziło o żaden występek. Do dziś nie wiem, czyj to był pomysł. 

			W końcu Enka zaczęła do dzbana z wodą wrzucać skręty: podpalała, zaciągała się kilka razy i wrzucała je do wody. Złota rybka wierciła się przerażona. Czy papieros przestawał Ence tak szybko smakować, czy odczuwała pewien rodzaj zniecierpliwienia, które ją do tego popychało, czy może nagle znienawidziła rybkę? To zachowanie zupełnie do niej nie pasowało. Skóra Enki niestrudzenie, nawet podczas choroby, emanowała czymś, co sprawiało, że ludziom robiło się ciepło na sercu. Czy to możliwe, żeby szczerze nienawidziła niedowidzącej rybki, której żywot jest tak krótki? 

			Gdy po raz pierwszy ujrzałam kręcącą się w wodzie rybkę, poczułam się, jakby mi ktoś przypalił siatkówkę. Przypalone miejsce było malutkie, i wcale nie znikało. Przeszkadzało mi to w patrzeniu. Pewnie taka rysa, powstała w polu widzenia, powiększa się, gdy wokół człowieka przybywa rzeczy, których nie chce oglądać, i w końcu człowiek ślepnie. 

			W świecie widzialnym ludzkim okiem z dnia na dzień przybywało rzeczy, których wolałabym nie widzieć. Na początku nie przeszkadzało mi, że „starsze kobiety” naśladują ubiór Kikyo i chodzą tak jak ona, z czasem jednak zaczęło mnie to mierzić: zamykałam oczy, nie mogąc znieść tego widoku. „Starszymi kobietami” były nie dlatego, że wszystkie urodziły się wcześniej niż my. Powodem było to, że świadomie okazywały swoim zachowaniem, że są starsze. W tym czasie Kikyo wiązała luźno na szyi kokardę przypominającą siedmiobarwnego motyla i okrywała się długą aż do pięt szatą. Nie znaczy to, że ascetycznie zakrywała piersi, które miały kształt dzwonów, albo wypukłości w okolicach brzucha bezkształtną tkaniną, tak jak to czynią antyseksualiści. Miękka tkanina obwiązana wąskim pasem obi, przylegając miejscami do jej nagiego ciała, pozwalała nieomal namacalnie poznać jego kształty. Starsze kobiety naśladowały Kikyo aż po takie szczegóły: zimny dreszcz przechodził, gdy się na to patrzyło. Nie dlatego, że ich piersi przypominały bakłażany albo melony, ale dlatego, że kiedy naśladowały sylwetkę Kikyo, ich sutki wyglądały jak pyski psów, które strzegąc wspaniałych rezydencji, ujadają zaciekle: Patrzcie, jakie jesteśmy ważne! To była profanacja urody Kikyo. Oczywiście to jeszcze nie powód, by wprowadzić ograniczenia dotyczące tego, co kto mówi i jak się ubiera, więc się nie odzywałam. 

			Wyglądało na to, że Kikyo nie sprawia to ani trochę przykrości. Powiedziałabym nawet, że wydawała się zdziwiona, iż jej w niczym nie naśladuję. 

			Pewnego razu, biegając po ogrodzie, wpadłam na zakręcie prosto na Kikyo, która nagle nadeszła z naprzeciwka. Stuknęłyśmy się piersiami, brzuchami, padłyśmy sobie w objęcia i dopiero się zatrzymałyśmy. Odetchnąwszy z ulgą, Kikyo roześmiała się, a wtedy jej ubranie wydało mi się cienkie jak błona. Poczułam drgawki na ciele. Kiedy się od niej odsunęłam, przyjrzała mi się dokładnie od stóp do głów, szeroki uśmiech przygasł na jej twarzy i wyszeptała: Wcale nie jesteśmy do siebie podobne. Byłam wtedy jak kiełkujący pęd rośliny. Ludzie często mówili, że mam kocie oczy, byłam chuda w ramionach i miałam cienkie palce, a każdy włos sterczał mi w inną stronę, jak piórka pluskającego się w wodzie ptaka. Od kiedy przybyłam do Szkoły, polubiłam dopasowane ubrania w jaskrawych kolorach, ze sztywnej tkaniny. W luźnym stroju odczuwałam niepokój, że ktoś mi może odebrać ciało. Nie zamierzałam w najmniejszym stopniu naśladować sposobu ubierania się Kikyo. 

			Twarze niektórych uczennic stały się podobne do twarzy Kikyo, nawet jeśli nie starały się jej naśladować. Często zdarza się to również przyjaciołom, którzy dużo z sobą przebywają. Zawsze patrzyłam na Kikyo, nigdy jednak nie wpatrywałam się w nią, jakbym chciała przewiercić ją wzrokiem. Nawet gdy była blisko, patrzyłam na nią tak, jakby była daleko, choć była z krwi i kości, patrzyłam tak, jakby była zrobiona ze słów. 

			Kikyo przyglądała mi się czasem ze smutkiem. Być może moja twarz była jak płynąca woda. Bo spotkanie z nią nie pozostawiło na mnie żadnego śladu. Zazwyczaj, podziwiając Kikyo, kobiety zaczynają upodabniać się do niej sposobem mówienia, wyrazem oczu czy ruchem ramion. A mówiąc dokładnie, w chwili gdy taka wyznawczyni cytuje Księgę, patrzy na rozmówcę lub robi ruch, jakby chciała odrzucić ramiona do tyłu, przez jej twarz przebiega szybko cień Kikyo. Trwa to zaledwie kilka sekund, lecz jest widoczne nawet dla ludzi z zewnątrz. Że ze mną nigdy tak się nie dzieje, powiedziała mi kiedyś Chorei. Nie miała to być krytyka. Raczej był to powód, dla którego się mną zainteresowała. Dlaczego ktoś, kto tak kocha Kikyo, powierza ucho jej słowu i podąża za jej wskazówkami, nie ulega jej wpływowi?, zastanawiała się, jakby chodziło o nią samą. A w moim przypadku własne cechy charakteru z czasem stawały się coraz bardziej widoczne. Na przykład zaraz po wejściu do sali wykładowej jak wystraszony zając przywierałam plecami do ściany w kącie, podczas gdy inne uczennice walczyły o miejsca na samym przodzie. A Kikyo nie miała pojęcia, co to uczucie skrępowania czy nieśmiałości wobec obcych ludzi. Gdy zaczynałam mówić, wydawało mi się, że mam pękniętą górną wargę, i żeby to ukryć, mówiłam prawie nie otwierając ust. Kikyo nienawidziła nieśmiałego zachowania. Krytykowała mnie: Dlaczego nie stajesz z przodu, dlaczego nie mówisz głośno? Kiedy próbowałam powiedzieć to, co myślę, po każdym zdaniu mój głos zanikał pośród szelestu skrzydeł komarów, stawał się tak cichy, że mógłby go połknąć szum liści. Nabierał mocy jedynie wówczas, gdy czytałam Księgę. Kiedy wychodziłam do przodu, by czytać Księgę,krok po kroku przeistaczałam się w Tygrysa. Nie wiem, czy osoby wokół dostrzegały moją przemianę, czy nie, ale ja, patrząc przez okno mojej duszy, widziałam idącego powoli Tygrysa, który kołysał tłustym brzuchem, a na jego sierści połyskiwało sztuczne złoto. Gdy pomyślałam, że to ja, przestawałam się bać czegokolwiek. 
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